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Prawdziwa b;ijka.
Szła  sobie zgodnie ludzi wielka rzesza. 
Każdy, jak umiał do celu pospiesza, 
Gdy wtem ! przechodzień rzucił za­

p y ta n ie :
A kto tu u was przodować jest w stanie?  
—  Ja tu przoduję każdy odpowiada —  
I w net rozpierzchła się cała gromada 
Kłócąc się, o co? nie w iedzieli sami, 
Bo w szyscy chcieli być przodownikami,

Jak to Icek sprzedawał krowę.
Icek Feinkerl miał jedną wielką 

słabość: lubił bydłem  handlować.
W łóczy ł się po jarmarkach z krowa­
mi, które chudością i brudem odstra­
szały nabywców.

—  Co to szkodzi, że są chude, za 
to  mają tłuste mleko, a brudne to one  
nie są wcale, to już taki echt szwaj­
carski gatunek — zapewnia Icek.

B yło to na jednym  z większych  
jarmarków w Przemyślu. Sprzedał już

dwie krowy, pozostała mu jeszcze ma­
ła, zbiedzona zwyczajna chłopska kro- 
wina, lecz o niezwykle duźem w y­
mieniu.

Panowie i godne ozoby, — w o­
ła ł Feinkerl m ało żre, a dużo mleka 
daje ! T o  jest fain gatunek osobliwoszcz ! 
Marne od te szliczne krowkie buło tro­
chę szwajcarskie, a tate całkiem h o ­
lenderski, A uf meine munes... Co una 
ma za w ym ieńcze! Takiego wymień- 
cza. jak una ma, żadna nie miała na 
cały św ia t! A  co tam jest za mliko ! 
i słodkie, i kwaśne, i ser, i śmietana, 
i m asło, i różne delicyje!

Ludziska potrząsali g ło w a m i: nie­
którzy pootwierali gęby z podziwu.

— Jagna, — szepnął chłop z boku 
stojący do baby pożerającej wzrokiem  
osobliwszą krowę — Jagna, możeby  
tak tę gadzinę kupić ?

— Musi być droga—westchnęła baba.
— Popytaj...
—  Duźoż to Icku chceta za krowinę ?
—  Krowinę —  przeciągnął żyd — 

Przecie to cała krow a!... Organist Ł y-

kalski dawał mi sześćdziesiąt papier­
ków... ona mnie sam ego kosztuje sześć­
dziesiąt dwa.

— Za ile ? — powtórzył markotnie 
chłop, słysząc takie sumy.

— Jak brat, żeby nie obełgać, od­
dam pani Agacze za sześćdziesiąt pięć I 
Potrzebuję przecie zarobić papierka, pra­
wda pani Agato ? — zwrócił się z ga- 
lanterją Feinkerl do baby.

— Jużcić przez zarobku trudno, ale 
mnie się widzi, co Icku cyganicie.

— ■ Co pani Agata mówi ? Mnie cały  
powiat zna, źebim tak zdrów buł...

—  Oj zna cię, zna szachraju jeden 1 
wpadł nagle głos ze środka zebranych 
i za nim okazał się pan Dratewka, 
jeneralny opiekun nóg i odcisków .

— Co to jest szachraju ? — zaprze­
czył się Feinkerl. —  Pilnuj pan swoje 
kopyto, tu nie potrzebujesz nos wet- 
chnącz.

— Ludzie, jak m ego patrona kocham  
nie kupujcie krowy od niego!...

— Bez cóż tak ? zagadnął podejrzliwie 
chłop.


